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„Nowa Roloma*'* laiycfcatlzi dwa razy dziennie*
Konior p o r a n n y  wychodzi codziennie prócz poniedziałków i dni poświątecznych, — Kam er 

p o p o l u d o i o w j  codziennie odiów  niedziel i św iąt.
f R E W M Ł R A T A  W I N O S I :  o. « i.

w Krakowie . . . . . . .  . . .  24 koron
w Austro-W ęjrrzech:

■ jednorazową przesyłką poczt. 82 
«  dwnrazow ą ,  # e

w P ańs.w ie  Niemieckicm .  .  .  .  82 a 
w innych państw ach . . . . . .  48 a

Prenum eratę I ogłoszeniu (iróeraty) m ra rz a  się nadsyłać wprost do Admlmstracyl „Nowej 
Reformy" w Krakowie. Nr. rach. poczt. Kasy Oszczęd. 8 .

R edakcya: ul. Jagiellońska 10. Adm imstracya: ul. św. Anny 3 . — Telefon I ed kc; i i Ac • 
n istracy i Nr 41, d la rozmów zamiejscowych 1572.—Rękopisów nadsyłanych Redakeya nie zwracu. 
We Lwowie sprzedaż numerów po 6 halerzy : w Biurze dzień Iw S. Sokołowskiego, nlica 

J a g ie l iń s k a  8 i w Biurze Plohna, u lic  Karola L udw ika 9.

C ena n u m e r u  4 hal., z p r z e s y łk ą  pocztową 6 hal.

iamiejteowa prenumeratę I ogłuszenia (inseraty) przyjmują: we Lwowie Biura dzienników: 
s, Bnchstsb, nlica Karola Ludwika L. 81. — S. Sokołowski, ulica Jagiellońska B. —

P r e n u m e i  B t ę  p r z y j m u j ą  :
Zamiejscową: A dministracja „Nowej Refotmy" I wszystkie urzędy pocztowe; miejscowi, 
Aumi jistracya „Nowoj Refonny“. — Główna trafika w Rvnkn. — Agencja J. iiopeŁsa
1 A. Salomonowej, ni. Szczepańska 9; Biurc dzienników U. Hapczyoa al. jagiellońska 7;

Trafika w Srkieniucacb.
Zamli

W Jarosławiu A. jsmster. — W Tarnawie 1 ' Rockach. — W W iedniu:'Hermann Goid- 
Bchmieć sprzedaż oddzielnych numerów), I Wolizeile 0. — M. Dakes Naohi.. Hn.senstein 
& Vogler (także w Hamburga, Frankfnrcie n. k .,  Berlinie, Lipsko, Bazylei i Wrocławiu). — 
H. Mosr- (także w Berlinie, Hamourgn, M.machinm i Norymberdze). — H. Schalek (Wolizeile). — 

W Paryżu Sociótś Mntnelle de Pnblicitó A. Lorette, direcienr, Rne Rongemont I ł  
Do nnmero popołudniowego przyjmuje się tylko „Nadesłana" po 80 hal. od wiersza I „Glosy

publiczne" po 2 kor. od wiersza. i 
W numerze popołudniowym, wychodzącym w poniedziałki I dni poświątcezse, zamieszczane

będą także Inne inseraty.
Załączniki d . „Nowej Reformy" (orospekty, cyTknlarze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę
2 kor. od 100 egz. dla zamiejsoowyoh, a 1 kor. od 100 egz. dla miojdcowyou prenumeratorów

R o K m l a  czcsko-nieniiecKlŁ
(Telegr. „N. Reformy".)

W iedeń, 19 m aja.
W śród  posłów niem ieckich objaw ia się silny 

prąd  w  k ie ru n k u  niebraniia udziału  w rokow a
n iach  ugodow ych czesko-niem ieckich, jeżeli 
w eźm ie w  nich udział nam iestn ik  k s. T hun, 
a to  z powodu osta tn ich  rew elacyj K aicla i re- 
w elacyj na tle  procesu Svilijr.

Manewry w fcaśni.
(Telefonem.!

W iedeń, 19 m aja.
M anew ry pod k ierunkiem  arcyks. F ranciszka  

F erd y n an d a  w  B ośni i H ercegow inie rozpoczną 
się 25 czerwca i po trw ają  trz y  dni. B ędą to  g łó
w nie m anew ry  górskie. Główna k w ate ra  arcy- 
k sięc ia  znajdow ać się będzie w Ilidze.

floue rruiliBści aiuaasKfe.
(Telegr. „N. Reformy".)

D urazzo, 19 m aja.
Z aledw ie nadeszły  w iadom ości o porozum ie

n iu  z Epiro tam i, donoszą o w yłonieniu się no
w ych  trudności i w ybuchu ruchu rew olucyjne

g o  w Albanii środkow ej, gdzie zbuntow ał' się 
chłopi, k tó rzy  zw racają  się przeciw  rządow i. 1 Sazonow  w ygłosi w  sobotę w Dumie mowę o 
W obec d y n asty i zachow ują się p rz y c ły ln ie ,■ polityce zagranicznej. J a ł  zapew niają, delda- 
tiomaga-ją się jed n ak  ustąpienia rządu, k tó ry  racy a  Sazonow a będzie k ró tk ą  i ogólnikow ą, 
źle gospodaruje. Chłopi oblęgają  m iasto Shijak.

czył sw ą mowrę zapew nieniem , że stronn ictw a 
burzuazyjne, ja k  i on, na  rozm aitych drogach 
i p rzy  stosow aniu  rozm aitych  środków , prze
cież dążą  do tegosam ego celu, to  je s t do pod
niesienia pow agi, siły  i -wielkości Prus.

Bccisaiea uwiaszczesiia 
w l o d c t a ń .

‘{Telegr. „N. Reformy".)

C zęstochow a, 19 m aja.
(W AT.) D zisiaj rozpoczyna ją  się urzędow e 

u roczystości z pow odu 50-lecia uw łaszczenia 
w łościan. W edle inform acyj rosy jsk ich  gazet 
w arszaw skich poczyniono przygotow ania n a  
wdelltą skalę. S to jący  w pobliżu k lasztoru  
pom nik ca ra  A leksandra II. udekorow ane bo
ga to . \V uroczystości w'eźmie udział szereg 
w ybitnych  osobistości. M iędzy innym i p rzybę
dzie genera l-gubernato r Żylińskij, w ielu d y 
gn ita rzy  z m inisterstw a w ojny, spraw  w^-
wmętrznycli i ośw iaty . Obchód ten  ma ch arak 
te r  czysto  urzędow y.

Przed mocoa Sazon&un.
(Telegr. „N. Reformy".)

P etersburg, 19 m aja.
(W AT.) W  ku loaracli Dum y opow iadają, żc

R zym , 19 m aja.
F an cem ik  w iosk i ,.V ettore  P iżam ", k tó ry  

.wyjechał z D urazza do V alony, o trzym ał nagle 
od ks. W ilhelm a wezw anie, aby natychm iast 
w rócił do D urazza.

R zym , 19 m aja.
„T rib u n a"  donosi z D urazza: Pobór rek ru ta  

.wywołuje w  całej A lbanii w ielkie w zburzenie 
i  grozi w ybuchem  pow ażnych rozruchów . N a
w e t w  D urazzo panuje  ogromne wzburzenie, 
a sy tu acy a  s ta ła  się k ry ty czn a  naw et dla p a ry  
książęcej. W obec tego nie je s t w ykluezonein, 
że m ocarstw a będą m usiały w ysadzić n a  ląd  
a lb ań sk i swoje w ojska. „T ribuna" przypisuje 
te  nowe ruchy  wiclirzeniom  m łodoturków .

Mewa uoweg© ministra
pimkiego.

(Telegr. „Nowej Reformy".)
B erlin, 19 m aja.

W  Sejm ie pruskim , k tó ry  rozpoczął w czoraj 
trzecie  czytanie budżetu , nbw y p rusk i m ini
s te r  sprawr - w ew nętrznych Loebell w ygłosił 
sw oją p ieiw szą mowy, w  k tó re j n a  zapytan ie 

-posłów  postępow ych, czy jest gotówr zająć 
się niebaw em  reform ą w yborczą i czy pro
ponuje  ta jn e  i bezpośrednie praw o głosow a
n ia , ośw iadczył, że na zapytan ie  to  może dziś 
odpow iedzieć ty lk o  „n ie". (O krzyki na  lew i
cy, g łosy : S łuchajcie, poruszenie n a  sali). Mi
n is te r  ośw iadczył dalej, że odeprzeć m usi zda
lne, jak o b y  nom inacya jego s ta ła  w' zw iązku 
z kw esty ą  p raw a w yborczego. Ze s tro n y  rządu  
p rusk iego  nigdy- nie is tn ia ł plan spow odow a- 

, n ia  dem okratyzaey i p raw a w yborczego, ty lko  
, spraw iedliw ego stopniow ania głosówr w ybor
czych i p rzyznan ia  stanow i średniem u up ra
g n io n e g o  w pływ u przy  wyborach. PoniewTaż

M inister oświetli stosunk i polityczne, stosunek  
R osyi do innych m ocarstw  i rokow ania  z nad- 
zw yczajnem  poselstw em  tureckiem  w  L iw ad \ i. 
Ocena po lityk i zagranicznej pozbaw ioną bę
dzie pesym izm u.

Pamiętniki Kaicla.
(K o r e s p. „N. R e f o r m  y“.)

III
Wiedeń, IB maja.

W iele miał kłopotów ś. p. Kaicl ze swoimi 
rodakami Wiadomo z poprzednich jego listów, 
ja k  bardzo się żalił na radykalizm  czeski w P ra 
dze, na politykę „w prost an ty-austryacką" „Na- 
rodnieb L istów “ i t. d:, ale równocześnie musi 
uspokajać tych samych rodaków  w ich żądzy 
i tęsknocie za —  orderami. J e s t  to rys istotnie 
bardzo charakterystyczny. D nia 16-go grudnia 
pisze do Skardy: ...„Co do orderów, to niechaj 
nasi ludzie ta k  bardzo się nie niecierpliwią. 
W  przeciągu 6 tygodni ty le już dostali _ orde
rów, ja k  jeszcze n igdy11... D nia 9 grudnia zaś 
pisał: „Pisałem  do Podlipnego (burm istrza P ra 
gi) i dałem mu do poznania, że także n a  niego 
przyjdzie lcolej (w spraw ie orderu), tymczasem 
zaś żona jego została odznaczona orderem El
żbiety drugiej k lasy 11... A  w tym samym liście 
pisze także o rzeczach poważniejszych: „Powię
kszyłem e ta t czeskich urzędników m inisteryal- 
nych od V I rang i aż do IX . S ta tus urzędników 
politycznych w Czechach pojawi się także w ję 
zyku czeskim. W ydałem  w dalszym ciągu różne 
ordonause językowe. D yrektor poczt w Pradze, 
Saffarisk, posunięty będzie do IV  klasy, dyre
k to ra  mennicy, MUllera, dobrego - Czecha, posu
nąłem do V klasy, H ronek i F ia la  powołani są 
do m inisterstw a i t. d. i t. d .“.

W  tym samym roku udało się ś. p. Kaiclowi 
przeprow adzić założenie poutechniki czeskiej 
w Bornie, gimnazyum w Onawie. To toż 2S-go 
grudnia 1898 r, pisze do Skardy: „Życzę szczę 
śliwego Nowego Roku. Oby politycznie nie był 
gorszy, niż obecny, który napraw dę nie był 
złym 11, poczem w ylicza isto tn ie im ponujący spis 
zdobyczy. „Niestety — ubolewał ś. p. K aicl —  
nie mamy własnego organu, k tóryby to należy
cie ocenił. Z a każdą cenę s tara jc ie  się o wła-p róba, p o d ję ta  przez rząd  w r. 1910 się nie 

pow iodła, na leży  pozosta wić uznaniu  rządu , siiy organ, b fT n f  pół," lub całkiem anty-austrya- 
lciedy będzie uw ażał za w skazane poruszyć Cka polityka „Narodnich L istów 11 je s t naszą 
k w esty ę  p raw a w yborczego. M inister zakon- ruiną. T u taj, wodząc całą m aszyneryę państwro

wą, oceniam dopiero war* ość tego państw a dla 
nas, k tóre powinniśmy wzmocnić i do niego 
być przywiązani, a  nie rozbijać go i nie kopać 
go przy każdej sposobności. Nasze szczęście 
leży tylko w świadomej, energicznej i ofiarnej 
p o l i t y c e  a u s t r y a c k i e j .  W szystko inne — 
to frazesy i głupstw a11.

Z telegramów znają już czytelnicy plany za
machu stanu  d ra  K aicla i zamiar przyw rócenia 
parlam entu, w ybranego przez Sejmy, plany, k tó 
re z powodu opozycyi cesarza nie zostały wy
konane. Śp. Kaicl był gorącym zwolennikiem 
„octroi11. Chciał więc narzucić całą ugodę czesko- 
niem iecką i wydać ustawę językow ą na pod
staw ie § 14-go, ale widocznie i te  plany na
trafiły  na w ielkie trudności, gdyż 10  w rześnia 
1899 r. p isał K aicl do Skardy: „P lan uktro- 
j i wam a ustaw y językowej w  Czechach przy 
pomocy „czternastk i" je s t pogrzebany11.

Na zakończenie podajemy jeszcze k ilka ustę
pów charakterystycznych z listów  śp. Kaicla do 
lir. Kazim. B a d e n i e g o .  którego Cze=i uw a
żali za swoje ślepe narzędzie i wciąż zachęcali 
do gwałtów. D nia 8 września 1897 r. pisze 
Kaićl do hr. Badeniego: „Regulamin Izb j musi 
być zmieniony, ale może to nastąpić tylko przez 
„octroi", a to „octroi" należy zarazem  wyzyskać 
dla powrotu do Seimów i dekapitalizacyi Rady 
państw a, j

...Jeźli jednak rząd tego uczynić nie chce, ze 
słabości czy bojaźni i straci czas na małostko
wych, bezowocnych i śmiesznych eksperym en
tach, aby z pomocą większości 10 głosów zmie
nić regulamin, w tedy wszystko stracone, wię
kszość jest stracona i cala spraw a autonomii 
skompromitowana. T eraz trzeba mieć odwagę, 
inaczej będą Niemcy tryum fowali".

Po przyjęciu słynnej „lex F alkenhayn“ pisze 
d r Kaicl do hr. Badeniego duia 27 listopada 
1897 r. (a więc w przededniu dymisyi hr. Bad.): 
„Doszło iuż dotąd, że n ik t nie będzie uważał 
dalszego istn ien ia  dzisiejszych konstytucyjnych 
i parlam entarnych stosunków w A ustryi, za 
możliwe. T eraz przyszła chwila, w której Eks- 
celencya może przeprowadzić to, co już zamie
rzał w lecie uczynić. Znnuna regulam inu była 
czynem dobrym i  koniecznym. Teraz należy ty l
ko zapowiedzieć, że polieya w parlam encie po
dlegać będzie rozkazom prezydenta i że całe 
zarządzenie je s t prowizoryczne, aż utworzona 
będzie osobna straż  parlam entarna. Nie zaszKO- 
dzi odbyć jeszcze parę  posiedzeń i najgorszych 
z posłów jeszcze wykluczyć- A  jeźli i w tedy 
nie pójdzie, to koniec11. i

A  potem czytamy w  tym  samym liście: „Te
raz byłaby chwila do zam anifestowania Pańskiej 
silnej pozycyi i usposobienia korony przez b ar
dzo wysokie odznaczenie. A le  i  Dr. K r a m a r z  
n i e  p o w i n i e n  b y ć  p o m i n i ę t y " .  A  na
stępnie s ta ra  się ubić in teres dla swojego na 
rodu, pisząc: „Za naszą politykę wierno-pań- 
siwową i przyjazną dla rządu, należałoby ja 
kimś "aktem korony zam anifestować jej spe- 
cyalną życzliwość dla naszego narodu i to w ła
śnie te raz  przed sejmem. T ak  np. byłoby do
brze, gdyby J .  C. Mość zechciał w P radze za
łożyć n a d w o r n ą  g a l e r y ę  o b r a z ó w ,  albo 
teatrow i narodowemu czeskiemu nadać ty tu ł 
t e a t r u  n a d w o r n e g o  i przyznać subwencyę 
roczną. Dalej należałoby Sejmowi przedłożyć 
nową ustaw ę lasową. przyznać g m i n o m  i p o 
w i a t o m  e g z e k u t y w ę ,  u t w o r z y ć  T r y 
b u n a ł  a d m i n i s t r a c y j n y  d l a  C z e c h  i 
M o r a w  dla spraw  j u d y k a t u r y  a u t u n o  
m i c z n e j ,  przydzielić c a ł e  s z k o l n i c t w o  
f a c h o w e  władzom autonomicznym 11 itd. itd. 
Znajdujem y w tym  jednym liście więcej postu
latów, aniżeli program y w szystkich naszych 
stronnictw  razem zaw ierają, i  to w szystko miało 
być spełniono natychm iast, lub przynajm niej 
w bardzo krótkim  czasie.

Opowiadają, że z tych czasów m ają pocho
dzić słowa cesarza: „P io  Czeclien verlangen 
immer m ehr". Nie wiem, czy słowa te  są auten
tyczne, ale faktem  jest, że Czesi n igdy skrom
nymi nie byli. Świadczą o tem pam iętniki dra 
Kaincla, a sam autor także często żali się z po
wodu b raku  skromności swoich rodaków. Często 
przeciągają jednak  strunę, zapominając, co raz 
dr. P acak  im powiedział, że „są także inne n a 
rody w A ustry i1’. 

ś. p. dr Kaicl jako poseł i jako minister ta k 

że czasem o tem nie m yślał i tem przyspieszył 
więc swój upadek i upadek całego pomyślnego 
nietylko dla Czechów, ale dla Słowian wogóle 
systemu, zainaugurowanego przez hr. B adenie
go, a kontynuowanego przez hr. Thuna. Po Thu- 
nie przyszedł Kórber, k tóry  zniósł całkowicie 
rozporządzenia językowe i w prowadził kurs po
lityczny zupełnie nowy, a raczej całkiem stary  
Politycznie sytuadya Czechów znacznie się po
gorszyła, ale pod każdym innyin względem mo
gą być baidzo zadowoleń.. W  kilka la t po Kai- 
clu byli F o rz t i F ied ler ministrami, a jeśli oni 
prowadzili tak  żyw ą korespondencyę z przy
wódcami swego stronnictw am i i ogłoszą kiedyś 
swoje pamiętniki, to dowiemy się również wielu 
nowych i ciekawych rzeczy o zdobyczach cze
skich i metodach politycznych Czechów. M usia
łyby się tam  także znaleść cieką we n o ta tk i i wy
jaśnienia, w jak i to  sposób obaj ci ministrowie 
czescy zaprzepaścili ustaw ę kanałow ą i budowę 
dróg wodnych w Galicyi, zam iast k tórych  —  
ure ulowali W ełtawę. T rzeba przyznać ministrom 
czeskim, że mając władzę w lękach, „nie żenu
ją  się“, mówiąc słowami ś. p. Kaicla.

Polecamy gorąco wszystkim naszym kandyda
tom na ministrów lek tu rę  pam iętników  dra  Kai- 
cla. Mogą z niej wiele się nauczyć: czego ro
bić nie wypada, a co jako m inistrow ie czynić 
powinni. S-z. Sm\

(Telefonem ).
W iedeń, 19 m aja.

D zienniki ogłaszają w  dalszym  ciągu w y ją t
k i z pam iętników  K aicla. W  jednym  z listów'

Thunow i po jego dym isyi żadnego urzędu 
dw orskiego. Badeni odpow iedział, że Thun nie 
dostanie urzędu dw orskiego, a le  szlachty  d ra 
żnić nie ciice, poniew aż może ona w' jak iś  spo 
sób otrzym ać dostęp do cesarza.

Proces Bispinga.
(Telegr. „N. Reform y".)

W arszaw a, 19 m aja.
(W AT.) Aby nie przeciągnąć odczytyw ania  

a k tu  oskarżenia, przedłużono w czorajszą roz
praw ę. O godz. 7 w ieczorem  zakończono od
czytyw anie ak tu  oskarżenia. W  czasie odczy
tyw ania a k tu  p ro k u ra to r zażądał usunięcia z 
sali ekspertów  kaligrafów .

ZwTaca uw agę, że na  rozpraw ę nie staw iło 
się w ielu członków  rodziny zam ordow anego 
księcia. S ąd  p rzy ją ł uspraw iedliw ienie k ilku  
św iadków , k tó rz y  przedłożyli św iadectw a le
karsk ie , innych u k ara ł grzyw ną do 25 rubli 
każdego.

W arszaw a, 19 m aja.
D zisiaj z pow odu rosy jsk iego  św ięta  galo

w ego rozpraw a rozpocznie się po godz. 12 
w południe. Na w stępie przew odniczący sądu 
D um itraszko zap y ta  oskarżonego, czy przyzna
je się do winy, poczem  rozpocznie się prze

pisze K aicl do S kardy: M orawy i Śląsk są naszą słucliiwanie świadków-'. J a k o  pierw sza zezna-
najslabszą stąpną, ale d o staną  teraz  ty le , o 
czem za- czasów B adeniego naw et nie m yślały.

D nia 25 maja 1897 roku  pisze K aicl do S k ar
dy: W czoraj udało mi się znowu podniecić ob- 
strukcyę do ekscesów' i  skłonić ją  do porzuce
n ia  obstrukcyi spokojnej. To też je s t naszem  
dążeniem . Piszę to  panu  poufnie.

D nia 23 sierpnia tego sam ego roku  pisze 
K aicl do S kardy . P a n  wie, że uw ażam  każdy  
energiczny zam ach stan u  za szczyt pow odze
nia, jak ie  m y i p a rty a  nasza może osiągnąć.

D nia 25 sierpnia pisze K ram arz do Kaicla 
w  te j sam ej spraw ie: Jeżeli octroi będzie prze
prow adzone, co oby Bóg dal, w tedy  zwołam y 
m ężów zaufania i m usim y rozw inąć zupełnie 
nowry  program . Musimy otw arcie i uczciwie 
s ta ć  się austryack im i i zrobić koniec w szystkim  
sztuczkom  ulicznym  i głupstw om  zagranicz
nym  pod dew izą: A ustrya  je s t naszą, albowiem  
m y w ted y  grać będziem y w  Austryi pierw sze 
skrzypce i  to  jeszcze jak . ^

O dym isyi Thuna, k tó re j dom agali się mlo- 
doczesi, pisze K aicl dnia G stycznia 1896 roku: 
W łaśnie Thun nap isa ł lis t do dy rck io ra  kance- 
la ry i gabinetow ej B rauna z zapytan iem , czy 
jego podanie o dym isyę nie będzie n iełaskaw ie 
p rzy ję te . D y rek to r k ancelary i B raun pokazał 
ten  list cesarzowi, a  cesarz B adcniem u. D zisiaj 
T hun m a otrzym ać odpowiedź, że podanie to  
nie będzie n iełaskaw ie p rzy jęte . D nia 22 stycz
n ia  donosi już K aicl o dym isyi T huna i pisze: 
T hun więc poszedł. Ale k to  będzie jego n astęp 
cą? —  Byłem  -dzisiaj u  B adeniego, k tó ry  dał Nu 
do poznania, że z naszą p a rty ą  trudno  rządzić. 
P y ta ł mnie o staroczed iów . Odpowiedziałem  
m u, że to  trupy .

.— A  sz la c h ta  w asza?  —  z a p y ta ł.
Szlachta —  odpow iedziałem  —  je s t bez 

ludu  i nic nie może zrobić.
B adeni: —  T ak , szlach ta  w asza nic m a in te 

lig en c ji, mow'Ców an i przyw ódców . J a k  ona 
w ygląda, widzieliśm y to z je j zachow ania się 
p rzy  n iesłychanym  a ta k u  H erolda n a  Thuna 
w Sejm ie. G dj'bym  ja  się ta k  zachow ał wobec 
a tak u  n a  naszego szlacheckiego nam iestn ika, 
schow ałbym  się zc wrstydu  pod o sta tn ią  ław kę.

wać będzie ks. W ładj'sław 'ow a D rucka-Lubec- 
ka , żona zam ordow anego, następn ie  jego b ra t’ 
ks. A leksander D rucki-Lubecki.

O ile słychać, obrona zam ierza prosić sąd  
o przesłuchanie żonj' oskarżonego bar. Bispin- 
gow ej, k tó ra  do tąd  nie znajduje  się na liście 
św iadków .

rw auflafy* na poczcie 
krakowsMef.

D efraudacj-a około 200.000 koron , popełnio
na  w niedzielę n a  poczcie k rakow skiej, doko
nana  przez ekspedjm nta w urzędzie pocztow ym  
K raków  L, Józefa  W ilczka, w yw ołała w calem 
mieście ż j-we poruszenie. Zajęcie budzi zw ła
szcza kw estya , w jak i sposób W ilczek zdołał 
dokonać d e frau d ac ji, mimo ścisłej kontro li, ja 
k iej podlegają  na poczcie przesyłki pieniężne. 
W  tym  k ie runku  zasięgliśm y inform acyj od 
kom peten tnych  osób, zapy tu jąc, ja k  się odby
wa m anipulaeya wr oddziale doręczania listów  
pieniężnjmli, gdzie w łaśnie defrauda-eyę popeł
niono.

l i s t y  pieniężne przychodzą w  w orkach za- 
m kięljm h, opatrzonych plom bam i. W orki te  
o tw ierać ma odnośnj' urzędnik  zaw sze w obec
ności św iadka urzędow ego, t. zn. kogoś z per- 
sonalu pocztow ego. Obaj stw ierdzają , ile listów  
pieniężnych znajduje się w przesyłce i na towa- 
rzj'szącej karc ie  podpisują to  w spólnie i zgo
dnie, poczem  dane lis ty  w k łada ją  znowu razem  
do k a s j ' i zam ykają  k ażd j’ swoim kluczem . —• 
L isty  są zaraz w yjm ow ane z te j k asy  d la  listo- 
noszów, albo też tam  pod wspólnym  kluczem  
zam knięte, ja k  było w łaśnie w danym  w ypad
ku, ponieważ w niedzielę po południu listono
sze pieniężni w ogóle nie chodzą po mieście.

Otoż w danjuii w ypadku  zachodzi przjąm - 
szczenie, że będący św iadkiem  przy otw ieraniu  
w orka w oźny na jednę k ró tk ą  chwilę albo w y
szedł gdzie (może w y Siany um yślnie przez 
W ilczka) aibo' też w ogóle nic zw racał na czyn
ność W ilczka uw agi. To W ilczkow i już um ożli
wiło szybkie schow anie k ilk u  listów , poczerni 
dalszą m anipulacyę oszukańczą m iał już nie
zbyt trudną, najw ażniejszy  bowiem m om ent 
m inął, zręcznie przez niego w y z y sk a n ju y  

Po zam knięciu listów' w' kasie  W ilczek po
został już bez kontroli. Sw obodnie ted y , ma
jąc dość czasu (urzędow ał sam  od 2 3/2 do 9 
w ieczorem ), sfałszow ał, a raczej przepisał na  

, nowo ca ły  odnośny w ykaz w księgach, k a r ty  
K a ic l r a d z i  też B adcniem u, aby  nie daw ał zaś tow arzyszące przesyłce, poprostu  schow ał.

Anna L effler E d gien ow a,

lanie si Kt
(Z szwedzkiego przcł. J .  K .)

. (Ciąg dalszy).

S taruszka  w iedziała o tem  dobrze, że n igdy  
nie sprzeciw iała się żadnej z córek  co do w y
boru  m ęża, bo n ie  zachodziła tego potrzeba, 
przeciw nie, n aw et cieszyłaby się b y ła  bardzo, 

' g d y b j się byl zgłosił ja k i k an d y d a t. Ale dziew
częta w biły  sobie to  w  głowy a  ona naw et nie 
usiłow ała się bronić.

—  Mam nadzieję, że A ndzia pom yśli o za
ro d z ie , k tó ry  uczyni j ą  n iezależną — odezwa
ła  się pułkow nikow a. —  P osagu  d la  niej nie 

;  T am . dam  ją w ięc uczyć bucha lte ry i i  znajdzie 
sohie zajęcie w  biurze.

1 Po raz p ierw szy  podniosła H ilda  głow ę z pe- 
< r n e ni zajęciem .
{ Bar dzo dobrze zrobisz —  przychw aliła

'  “7 ~ J a k  m ożesz mówić c q ś  tak iego? —  obu-
'  rzy*a  się Am lia .

■— D elikatna pan ienka z tak ie j rodziny.
—  I  ta k a  kobieca —  dorzuciła  na jm łod

sza. —  Siedzieć w publicznem  biurze i praco- 
wrać z sam ym i obcym i panam i, ach!

—  I  zarab iać  tak , jak  oni i być  n iezależny
mi, ja k  oni!—w ybuclm ęia H ilda energicznie.—  
O ileż to  bardziej rozw ija, w łaśnie to  stykan ie  
się z m ężczyznam i i p racow anie razem  z nimi!

—  Nie pojm uję, sk ąd  H ilda n ab y ła  tak ich  
pojęć! —  dziw iła sie A m alia. —■ Nie przypir- 
szczałam , że m asz ta k ą  słabość d,o m ężczyzn, 
droga- H ildo.

—  J a  zaś nie m j siałam , że je s te ś  ta k  zado
w olona ze sposobu naszego życia, izbyś nie 
p rag n ę ła  w  niem zm iany —  broniła  się siostra.

—  Nie spierajcie się dziew czętal —  uciszała 
je  m atka . —  Jestem  zdania Maiei: kob ie ta  po
w inna l y ć  nadew szystko  kobietą, Nie podoba 
mi się w cale ten  now oczesny w ym ysł odciąga
n ia  je j od ogniska dom owego, gdzie je s t jej 
w łaściw e m iejsce.

— G dyby się dziew częta było w ychow yw a
ło w  naszych  czasach’ —  m ów iła dalej H ilda —  
upływ ałoby, życie m am y w eselej, nie zaznałaby 
m am a ty lu  zm artw ień. D laczego m iałoby się 
dobrow olnie w łazić w ślim aczą skorupę, jeżel 
m ożna m ieć sw opodę ruchów?,

i— B iedaczka, je j cliora noga pow oduje 
u niej to  niezadow olenie —  pow iedziała siostra 
półgłosem  do kuzynk i. —  T rafia  się to  u niej 
czasem , chociaż przew ażnie byrw a spokojna
i  zadow olona z życia.
—  Zapew ne, że jestem  spokojna i  zadow o
lona —  odparła  H ilda, zasłyszaw szy osta tn ie  
w yrazy . —. Biedząc tu  i w b ija jąc  bezustannie 
igłę w' płó tno, cieszę' się m yślą o dzisiejszych 
dziew czętach, k tó re  w y rasta ją  na praw dziw ych 
ludzi, a  nie, ja k  nas chow ano, ty lko  —  nie 
wiem, ja k  się wyrazić?. —  n a  k o b ie ty  w yłącz
nie.

*— rJ a  zaś zawsze dum ną będę z tego, że je
stem  kob ie tą  —  w trąc iła  najm łodsza z sióstr, 
rum ieniąc się n a  m yśl o w łasnej kobiecości.

-■— Nie dokuczało w am  gorąco w  m ieście te 
go la ta ?  —  zap y ta ła  pułkow nikow a, k tó re j ob- 
jektjrw na d j  skusya  w ydała  się tu  zgoła bezce
lową,

—  Ach, nie b a rd z o — odpow iedziała J e t ta .— 
O kna W ychodzą przecież n a  duży, przew iew ny 
plac — b y łto  plac targow y, pełen  wozów chłop
skich i  odoru rozm aitych  w ik tu a łó w  spożyw- 
czj'cli —  a  p rzy tem  często byw am y w  parku .

—  yfi K arolińskim ?
, i—  O uje, tam  je s t p ięknie ale ta k  sm utno,

pusto. N ajchętn iej chodzim y n ad  rzekę, tam  
najw ięcej życia, a  przy tem  słychać m uzykę 
z ogródka.

—  Możecie k iedy  zajrzeć do nas, na  w ieś —  
pow iedziała kuzynka , m yśląc z praw d ziwem 
w spółczuciem  o ty ch  isto tach , oddychających  
ja k  ro k  długi dusznem  pow ietrzem . —  N ajle
piej odrazu naznaczym y jak iś  dzieu —  może 
w  najbliższy czw artek?

—  Dzięki, kochana Tyldziu, zaw sze ta k a  je 
steś dobra! Lecz obie m e m ożem y m am y odje
chać. Może Malma sam a:

O H ildzie nie było mowy —  ta k  je j było tru 
dno chodzić, że praw ie nie opuszczała swojego 
m iejsca pod oknem

—. D laczegóż w łaśnie ja?  —  spy ta ła  A m a
lia. —  Prędzej tobie, J e t tk o , p rzyda  się odśw ie
żenie. Ona ta k  p ragn ie  świeżego pow ietrza, bo 
przecież to  m łode. I  biedactwm ta k  często cier
p i na  głowę.

— T ak, a  ty  znowu kasziesz ta k  bardzo, po
w ietrze m orskie dobrzeby ci zrobiło.

Ten jeden dzień spędzony n a  wsi, m iał u  nich 
znaczenie całoletniego p o b y tu  w- kąpielach  
morskich.

—  Może 'jedna p rzy jechać  najp ierw , potem  
druga —  radziła  pułkow nikow a.

—  N ie, nie może b j'ć  —  ale nie chcialjr po
dać prz jrczynv. K uzynka jednak  odgad ła  ją : 
b ilet kosztow ał dwie korony  za jazdę tam  i na- 
pow rót, a na to nie m ogły sobie pozwolić dw a 
razy  w' ciągu la ta . Z astanaw iała  się nad  tem , 
jak b y  wr n a jde lika tn ie jszy  sposóD dać  im do 
zrozum ienia, że koszta  podróży swoich gości 
poniesie sam a B iedaczki dum ne były , naw et 
przed najbliższjnni k ry ły  się ze swem ubó
stw em .

Ptł długiein spieraniu  się sióstr, p rzedk łada
jących  w ciąż jedno w kółko, postanow iono na
reszcie, że J e t ta  w yjedzie we czw artek.

—  A kiedyż w róci? —  zap jda ia  m atka.
—  O statn i pociąg odchodzi o dziew iątej, b ę 

dzie w ięc m ogła b j'ć  wr domu około dziesią tej.
—  O dziesiątej! —  zaw ołała p an i Himro- 

wav —  Uchowaj Boże! m iałażby J e t tk a  sama" 
iść n a  ulicę o te j porze dn ia? N ie, d roga T$4- 
dziu, w tak im  razie nie pojedzie wrcale.

—  Ależ ciociu, nic strasznego  —  teraz mło
de dziewrczęta  chodzą sam e o tc-.i godzinie, 
zw łaszcza latem . A  zresztą  w  moim i o ettv. 
w ieku. Q-)*
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W ieczorem  w  n.edzielę p rzy  oddaw aniu  u rzę
dow ania przez W ilczka drugiem u funkcyona- 
ry u s z c n ’ m ógł nastąp ić  m om ent, k ied y  de- 
fraudacya m ogła się nie udać. W ilczkow i je 
d nak  udało się ten n iebezpieczny  m om ent 
szczęśliw ie om inąć. L iczył on tu  n a  zw yczaj, 
p rzy ję ty  n a  poczcie, p rzy  k tó ry m  funkcyona- 
ryusze m uszą się cieszyć pew nem  zaufaniem , 
kom ecznem , ab y  m anipulacyi nie p rzedłużać 
i  ab y  m aszyna pocztow a funkcyonow ała  
spraw nie.

Zgodnie z tym  zw yczajem , u rzędn ik  odbie
ra ją c y  kasę  i t. d. od W ilczka p rzy ją ł to  od 
n iego , n ie  zad a jąc  k a r t  tow arzyszących , ty lk o  
p od ług  konsygnacy i sfałszow anej już  uprze
dnio przez W ilczka.

B yło to  nieco nieform alnie, zgodne jed n ak  
było, ja k  już w zm iankow aliśm y w yżej, z 
p ra k ty k ą  pocztow ą. T a  okoliczność zupełnie 
rozw iązała ręce W ilczkow i, bo aczkolw iek p ó 
źniej sp raw dza k ase  i w ogole stan  u rzędu  
sp ecy a ln y  urzędnik , ten  jed n ak  m usi p rzy jąć  
za dobre is tn ie jący  stan  dokum entów .

S u m ę  o g ó l n ą  p o p e ł n i o n e j  d e -  
f r a u d a c y i  u s t a l o n o  j u ż  ta k , ja k  po
daliśm y dziś rano , n a  k w o t ę  192.000 k o- 
r o n .  Poniew aż, p o d ług  now ow prow adzonego 
system u, nie zapisuje się w księgach  szczegó
łow ych adresów  listów  pieniężnych, nie 
w iadom o, na  czy ją  szkodę b y ły  poszczególne 
sk radzione  listy . D otąd  w iadom o ty lko , że je 
den z listo w zaw ierał 100.000 koron , p rzesła
nych z W iednia przez W iedeński B ank Związ
kow y do k rak o w sk ie j jego filii. Ten to  w ła
śnie lis t praw dopodobnie skusił W ilczka. —  
Dzisiaj zaś w płynęła  rek lam acya firm y spedy
cyjnej H. M endelsohn z K rakow a, k tó ra  spo
dziew ała się lis tu  ze Szczakow ej z sum ą 24 
tysięcy  koron ; p raw dopodobnie lis t ten  znaj
dow ał się tak że  m iędzy skradzionym i.

*
W iadom ość o d efraudacy i w yw ołała  w  m ie

ście pew ien n ieuzasadn iony  zresztą  popłoch. 
B ardzo też  w iele osób zgłasza się n a  pocztę 
z zapytan iam i, czy n ie  nadeszły  d la  nich  pien ią
dze. N ie m ożna teg o  zaraz stw ierdzić, we 
w szystk ich  oddziałach  poczty  p an u je  w sku tek  
tego  ruch i zam ięszanie. Nie usta loną  też je s t 
do tychczas lis ta  ad resa tów , d la  k tó ry c h  zn a j
dow ały  się lis ty  p ;eniężne w  skradzionej p rze
syłce. G eneralne dochodzenia w  urzędzie pocz- 
tow ym  prow adzi w  te j spraw ie p rzy słan y  ze 
Lwowa sta rszy  kom isarz pocztow y p. Jak ó b  
S aliterm an.

D ochodzenia w  spraw ie defraudacy i p row a
dzone są energicznie. D zisiaj od ra n a  kom isarz 
Saliterm an odbyw a konferencye w  te j spraw ie 
z w ydziałem  śledczym  policyi. P o licy a  jest 
w  posiadaniu  fo tografii W ilczka i jego  d o k ła 
dnego rysopisu . P o d łu g  tegoż, W ilczek je s t 
średniego w zrostu , dość tęg im  m ężczyzną, 
szczególnie silnie rozw iniętym  w  b arkach . N a 
fo tografii tw arz  jego w y g ląd a  p rzysto jn ie , acz
kolw iek robi w rażenie dość m iernej in te ligen
c j i .  W ysokie czoło zdaje się przeczyć tem u, 
form a jed n ak  czoła w skazu je  na pew ną tępość. 
C zupiyna ciem no-blond, w yjątkow o bu jna, 
p rzystrzyżona  dość k ró tk o , „ n a  je i a “ ; k ą ty  
czołowe i skronie silnie zarośn ięte . D ość obfi
ty  wąs, tw arz o k rąg ła , nos i u s ta  praw idłow e, 
oczy siwe, dość duże i w yraziste .

*
Szczegółów  co do ucieczki W ilczka i zacho

w ania się jego po dokonaniu  k radz ieży  i w y j
ściu z urzędu, nie zdołano d o tąd  usta lić . W ia
dom o ty lko , że w n iedzielę około godziny 9 
w ieczorem  w idziano go n a  m ieście z drugim  
funkcyonarynszem  pocztow ym ; czy ten  by ł 
w  spraw ę k radz ieży  w tajem niczony, czy też to 
spo tkan ie  było przypadkow e —  nie ustalono 
jeszcze.

L is ty  gończe z rysopisem  rozesłano na 
w szystk ie stro n y , do w szystk ich  w iększych 
Btacyj i m iast portow ych. Co do k ie ru n k u  w  ja 
k im  uciek ł W ilczek, is tn ieje  ty le  przypuszczeń, 
ile je s t dróg i sposobów  ucieczki, czyli liczba 
bardzo w ielka. Może W ilczek poprostu  prze- 
k ra d ł się przez granicę do K rólestw a i tam  sie
dzi spokojnie w jak im  k ącie , albo dajm y n a  to, 
w W arszaw ie. A  może d o ta rł już  gdzie do ok rę
tu  jadącego  do A m eryki. Poniew aż upłynęło  
k ilkanaście  godzin, zanim kradzież  spostrzeżo
no i nościg zaczęto —  W ilczek m iał czas i obfi
ty  w ybór sposobów ...

Z drug ie j s tro n y  w iadom o także, że w nie
dzielę po południu  odw iedziła W ilczka w b u 
d y n k u  pocztow ym  jego  żona, 30-letn ia L aura  
z domu Bleiw eiss, neo fitka , poślubiona przez 
W ilczka przed n iespełna rokiem . P an i W ilcsko- 
w a p rzesłuchana ośw iadczyła, że p rzyszła  do 
m ęża po klucz od m ieszkania. O defraudacy i 
nic nie w ie; rów nież ucieczka jego jest d la  niej 
zupełna n iespodzianką. Spodziew ała się go w 
niedzielę w dom u w nocy  i oczekiw ała d łu
go —  nadarem nie.

W ilczkow ie m ieszkali skrom nie w  W oli Du- 
chackiej za Podgórzem .

W iadom ość o sam ym  fakcie ucieczki W ilcz
k a  należy uzupełnić szczegółom , że k o n d u k to 
rzy  widzieli go na  dw orcu k rakow sk im  w siada
jącego  o godz. 8 m. 38 do pociągu pospieszne
go, idącego w stronę Lwowa. Z byt jed n ak  w ie
lu dom ysłów  z te j okoliczności snuc nie można, 
gdyż W ilczek zarów no dobrze m ógł pojechać 
gdzieś da le j w  stronę  Lwowa, ja k  poprostu  
do P łaszow a, ab y  udać się s tam tąd  do domu 
W  stronę dom u skierow ano też m iędzy innem i 
poszukiw ania za W ilczkiem , w zględnie za pie
niędzm i; w  jego m ieszkaniu  w W oli D ucbackiej 
dokonano też Tewizyi. Rysopis W ilczka d o k ła 
d n y  po sła ła  ekspozy tu ra  policyi z dwrorca k ra 
kow skiego  zaraz  w poniedziałek  rano  do sta- 
csyi Szczakow a na  g ran icy  rosy jsk ie j.

*
W ilczek w służbie pocztow ej znajdow ał* się 

od la t  k ilkunastu . P ra k ty k ę  pocztow ą odbył 
w biurach  poczty k rak o w sk ie i, później urzędo
w ał jak o  pocztm istrz w  Lim anow ej. T am  za
chow yw ał się m niej w ięcej popraw nie. J e d n a k 
że przeniesiony  do Stróż, zaczął się zbyt szero
ko  baw ić, w sk u tek  czego n a s tą p iły  zaniedba
n ia  w  służbie. Nie m iały  one ch a rak te ru  pie
niężnego. Jed n ak że  zan iedbania  te  i p rzekro
czenia b j ł y  ta k  w ielkie, że zaw ieszono go 
w  urzędow aniu , w ytoczono dyscyp linarkę  
i w strzym ano mu aw ans. P rzez  jak iś czas W il
czek pozostaw ał bez zajęcia. Później p rzy ję to  
go do oddziału te leg raficznego  w  urzędzie 
pocztow ym  krakow skim  n astępn ie  w oddziale 
pakietow ym . P ilnością sw oją zw rócił W ilczek

i gorliw ością dąży  do p rzekreślen ia  daw nych  
przew inień . Omylono się, n ie s te ty ; okazało  się, 
że W ilczek m iał inne p lany , niż p ro jek ty  sk ru 
chy  i nopraw y... G dy się dosta ł do oddziału 
p ;eniężnego poczty , w prow adził swe p lany  
w  czyn.

*
W arto  tu ta j zaznaczyć, że jes tto  jed n a  z n a j

w iększych defraudacy j pocztow ych, jak ich  do 
te j porv  dokonano w  państw ie  austryack iem  
wcgóle. D efraudacy i w  tak ich  rozm iaiach  nie 
było w A ustry i od 25 m niej w ięcej la t. D ok ła
dnie przed 27 la ty  w W iedniu popełnił defrau- 
dacyę rów nież n a  około 200.000 ko r. urzędnik  
Zaleski, k tó ry  następn ie  w przebran iu  kobie- 
cem uciekł do A m eryki. Ucieczka z g ran ic  Au- 
sfry i i w ogóle z k o n ty n en tu  E uropy  u d a ła  mu 
się. ^W yśledzono go jed n ak  i sehw ytano  w 
chwili, g d y  w ysiadł z ok rę tu  n a  ląd  s ta ły  
ń le ry k i w Nowym Jo rk u  Od czasów  Zale
skiego aż lo  chwili obecnej w „dziale  defrau- 
dacy jnym “ poczty  a u s try rc k ie j panow ał w zglę
d n y  spokuj, k tó ry  naruszy ł dopiero incyden t 
krakow ski.

Wyboru w K nRoBie.
Dziś odbyw ają  się w ybory  z K o ł a II  o d 

d z i a ł  B.  ( m a ł a  w ł a s n o ś ć )  w  trzech 
sekeyach  w  gm achu p rzy  u licy  P oselsk iej na  
I. piętrze.

W sekcyi I, jako  członkow ie kom isyi w y
borczej zasiadają  r. m. M ikucki K saw ery , 
Czunko A dam , M endelsburg Zygm unt, jak o  
sek i. B atko  S tan isław , kom . do spraw dzań 
tożsam ości Górski F ranciszek ; m ężow ie zau
fan ia  pp. D udziak Ja n  i E e c h t P aw eł. W  tej 
sekcyi n a  396 upraw nionych  do glosow ania 
oddało  głos do godz, 12 w  południe 165 
w yborców .

W  sekcy i II, jako  członkow-c kom isyi w y
borczej, zasiadają  r. m. d r Merz Ludw ik, Dro- 

dow sk S tan isław , R om anow ski A rtur; sekr. 
H ajdukiew icz M aryan; kom . do spraw dzań  
tożsam ości B iałkow ski M ieczysław , a  jako 
mężowie zaufan ia  pp. O rlecki J a n  i Orenste in 
Mojżesz. W  te j sekcy i n a  421 upraw nionych 
oddało  głos do g. 12 w  południe 172 w ybor
ców.

W  sekcyi ITT. jak o  członkow ie kom isyi w y
borczej, zasiada ją  r. m. B eringer W andalin , 
P a ją k  Ja n , W aehtel B ernard ; sekr. d r  K leją  
M aryan, kom . do spraw dzań tożsam ości W o
źniak  S tan isław , a  jak o  mężowie zaufan ia  pp. 
S e liech te rS am u e l i Zdanow icz Zdzisław . W  tej 
sekcy i n a  406 upraw nionych  do glosow ania, 
oddało głos do godz. 12 w  południe 146 w y
borców .

W ybory  odbyw ać się będą  tak że  od 3— 5 
po południu , poczem  odbędzie się obliczenie 
głosów  i ogłoszenie now ow ybranych  radców .

R uch przed  lokalem  w yborczym  jes t dzisiaj 
bardzo  ożyw iony. W yborców  przyw ożą doroż
kam i. C hłopcy obnoszą ogłoszenia k a n d y d a 
tów  n a  tablicach. W alka  cicha, ale silna.

Z ko m ite tu  m ieszczańskiego otrzym ujem y 
n as tęp u jący  kom un ikat:

„Liczne grono rekodzielw ków  zw róciło się 
do k o m ite tu  m ieszczańskiego o poparcie k a n 
d y d a tu ry  prezesa k lubu  rękodzielniczo-m ie- 
szczariskiego p. Szczepana R  a  k  i s z a . —  
W sk u tek  tego , p ragnąc  uczynić zadość tem u 
życzeniu, k o m ite t m ieszczański p rzy ją ł na  li
stę  k an d y d a tó w , w  m iejsce p. Ju lian a  K w ie
cińskiego, zgłoszonego przez zjednoczonych 
rękodzieln ików , p. Szczepana R a k  i s z a .“ 

W ybory z Koła intelieencyi.
J u tro  odbyw ać się będą w ybory  z K oła I 

w sekeyach  d la  6532 upraw nionych  dc głoso
w an ia  w yborców .

L okal w yborczy  sekcy i I  (od 1— 570) znaj
dow ać się będzie p rzy  ul. P oselskiej 1. 8 I  J >- 
trn . S ekcya II  (od 571— 1170) p rzy  ul. P osel
skiej 1. 8 T p ię tro ; Sekcya III (od 1171— 1740) 
p rzy  ul. P oselskiej 1. 8 I  p ię tro ; Seksya  IV 
(o d l7 4 1 —2340) w gm achu m ag istra tu  (oficyna 
I p .); S ekcya V (od 2341— 2940) p rzy  u l  P o
selskiej 1. 8 p a rte r; S ekcya VI (od 2941—3540) 
przy  ul. Poselsk iej 1. 10, p a r te r ; S ekcya V II 
(od 3541—4.140) p rzy  ul. Poselskiej 1. 8, p a r 
te r; S ekcya VIII (od 4141— 4740) w  gm achu 
m ag is tra tu , oficyna, p a rte r; Sekcya IX  (od 
4741— 5340) w  gm achu  m ag is tra tu , oficyna, 
p a r te r ; S ekcya  X (od 5341—5940) w pa łacu  
L arysza , p lac  W W . Św iętych 1. 6, p a r te r  na, 
lew (.;_Sek.ya X I (od 5941— 6532) w pałacu  L a
rysza'. p lac  W W . Św iętych I. 6, p a r te ’- na  lewo.

KRONIKA.
K r a k ó w ,  19 maja.

25-Ietni jubileusz „Lutni" odbędzie się we śro
dę 20 b. m. Program obchodu obejmuje: walne 
zgromadzenie w lokalu przy ul. Wolskiej 14 o go
dzinie 11 przed południem, wspólne zdjęcie foto
graficzne w podwórzu Biblioteki Jagiellońskiej o 
godzinie 12 w południe, przyjęcie gości w restau 
ra c ji Wołkowskiego ("Rynek główny 15) o godzi
nie 1 w południe, koncert w sali starego teatru
0 godzinie 8 wieczór i komers po koncercie w po- 
w yższej restauracji.

W ystawa hafciarstwa makowskiego v. Krakowie. 
Zarząd krajowej szkoły hafciarskiej w Makowie, 
urządził doroczną wystawę szkolną w Krakowie, 
w lokaiu Czytelni kobiet iin. Słowackiego, Rynek 
1. 6 W ystawa ta  obejmuje dwa osobne działy, mia
nowicie: 1) wystwę haftów i 2) wystawę cwiczeń
1 koinpozycyj rysunkowych i kolorowanych, fa
chów o-hafciarskich. Zarówno dział hafciarski, jak 
i dział ijsunkow y są w ten sposOb rozmieszo
ne, aby mogły jaknujdokładniej przedstawić sy
stem trzechletniego kursu nauki hafciarstwa i 
nauki rysunku fachowego, w krajowej makowskiej 
szkole. Kierowniczką szkoły jest już od lat 17 p 
Ewa Antonowiczówna, nauczycielką •ysunku p. 
Leona Bierkowska, hafciarstwa p. Anna Karafia- 
tówna, asystentką do nauki hafciarstwa p. Kazimie
ra Brodzińska, buchalterką i sekretarką p, Eugenia 
Chodorowska.

Do wystawy hafciarskiej", maicowskiej szkoły, 
dołączono zDiór haftów, wykonanych przez ucze- 
nice „Kolejowej szkółki hafciarskiej w Suchej16. 
Szkółka ta  istnieje już od dwóch lat i nauka haf-

sta z gościnności krakowskiej Czytelni dis kobiet; 
bo la t temu 15, ówczesny zarząd Czytelni, zorgani
zował w Krakowie pierwszą w swoim rodzaju -y- 
stawę haftów szkolnych makowskich. "Więc słu
sznym był powód, że, gdy po latach kilkunastu 
krajowa szkoła hafciarska w Makowie doszła do 
wysokiego stopnia rozwoju, zarząd krakowskiej 
Czytelni zażądał ponownego urządzenia w swym 
lokalu, wystawy hafciarskiej, obejmującej prace 
uczenie.

W ystawa została otw arta w ubiegłą niedzielę i 
prawdopodobnie potrwa, dwa tygodnie. Dochód ze 
wstępu (20 hal.), pizeznaczony na cele „Czytelni 
Kobiet11.

Związek równouprawnienia kobiet. Otrzymu
jemy następujący koman kat: Zebranie organiza
cyjne nowo zatwierdzonego przez namiestnictwu 
Związku równouprawnienia kobiet w Krakowie od
będzie się 22 b. m. w piątek, o godzinie 7 wie
czorem, w sali „Ogniska*- nauczycielskiego, Ry
nek 29, II piętro. Pożądany ndział wszystkich In
teresujących się mchem kobiecym.

Wiadomości osobiste. Starszy inspektor i naczel
nik tutejszego urzędu cłowego, p. Edward Bamu- 
liński, ustępuje w stały stan spoczynku, zastęp
stwo objął inspektor Emil Kurowski.

Krakowskie Koło Tow. historycznego. We śro
dę 20 maja o godz. 6 wieczorem, odbędzie się 
w sali seminaryum archeologicznego (ulica św. 
Anny nr 12, Bibl. Jagiell.) odczyt ks. prof. F i
jałka: „Zabezpieczenie języka ludu w Kościele
rzymsko-katolickim na Litwie za Rzeczypospoli
tej (1387— 1795)“.

Z Towarzystwa lilozoficznego. Zebranie nauko
we odbędzie się we środę, 20 b. m. o godzinie 6, 
semin. filoz. (ul. św Anny 12, na dole) z referatem 
prof. dra Jana  Śleszyńskiego p. t.: „Filozofia Vai- 
hingera (fałszu i złudy) w stosunku do matem aty
k i11.

Z gimnazyum żeńskiego im. król. Jadwigi.
Egzamina wstępne do klssy I w gim ntz.um  żiń- 
skiem im król. Jadwigi (Pałac Spiski) odbędą się 
w dniach 16 1 23 czerwca. Zgłoszenia przyjmuje 
dyrekeya codziennie od 11 do 12.

"Wielki pożar. Wczoraj w nocy przez parę go
dzi” po północy widać było 7. Krakowa wielką na 
niebie łunę w stronie południowo-wschodniej, a 
czasami nawet płomienie. Punkt, w którym ukazy
wały się p] mianie, znajdował się mniej więcej 
w okolicy Mogiian. Istotnie około godziny 1 stra
żnik z wieży Maryackiej sygnalizował wielki po
żar wsi koło Mogilan. Bliższych infonnacyj brak.

Włamanie. Do mieszkania p. Ludwika Ku- 
szpeciusKiego, urzędnika kolejowego, przy ul. Y\ ar- 
szawskiej 1. 4, włamali się jacyś dotąd, słusznie 
tak zwani, nieznani sprawcy, i podważywszy szu
fladkę u stolika, skradli stamtąd biżuteryę złota, 
wartości 400 koron. Sprawcy widocznie zdawna 
przygotowywali się dobrze do swego czynu 
gdyż zawczasu dobrali sobie, czy (eż dorobili 
klucz, za pomocą którego otworzyli drzwi mie
szkania.

Panna włamywaczka. Niejaka panna Wiktcrya 
Perlik, zaledwie 17-lełn a dziewczyna, włamała się 
do sklepu Szymona Baum ngera, przy ulicy Era- 
kowskfej 1. 21 i skradła stamiąd różne towary, 
ogólnej wartości niewielkiej zresztą, bo 100 kor. 
wynoszącej. Młodocianą amazonkę, tak wcześnie 
walczącą o równouprawnienie kobiet nawet w dzie
dzinie kradzieży z włamaniem, zamknięto „pod te- 
legn.fem “.

Niewczesna skrucha. Władyeła Leja, 2 8 - l e 
tni służący w zakładzie Bratniej Pomocy w Zako
panem, sprzeniewierzył tam 90 koron i zbiegł do 
Krakowa. Tu tknął go, spóźniony zresztą, ho jni 
po wjdan'u sprzeniewierzonych pieniędzy, żal —  
zgłosił się więc na dyrekcyę policyi 1 w jz n a ł^ c z a 
rze swoją winę. Na rozpamiętywanie grzechów osa
dzono go w areszta h.

Cyklista „7 powołania". Służącemu w „Sokole11, 
Janowi Wojciechowskiemu, skradł wczoraj rower
17-Ietnt Władysław Powłoka, zapalony widocznie 
cykllBta i amator rowerów. Ujęto go jednak, rower 
odebrano i na dłuższy czas pozbawiono możności 
jazdy na „kole" przez osadzenie w aresztuob.

Z kraju.
Teatr artystyczny z Poznania w Tarnowie.

Znany zaszczytnie poznański teatr artystyczny, pod 
dyrekcją p. Dantego Baranowskiego, w pizejeździe 
do Krynicy, da także w Tarnowie dwa przedsta
wienia. Na wtorek 19 b. m. zapowiedziano .Są- 
siadkę**, na środę „Hiszpańską muchę* Arnolda i 
Bacba. Oba spektakle w zb u d z iły  w mieście zain
teresowanie silne. Popyt na bliety jest duży.

„Blala kaaencya" Sądów przysięgłych, z  Prze
myśla pisze nasz korespondent: Oaezdaj zakończyła 
się kadencja sądów przysięgłych, podczas której 
odbyło się parę ciekawszych rozpraw. Cechą cha
rakterystyczną minionej kadencyi jest to, że nie 
zapadł podczas niej ani jeden wyrok zasądzający. 
T aki „biała kadencja* jest istoinie bardzo rząd
kiem zdarzeniem, iesli się zw8Ży, że nie brakio 
podczas niej procesow o morderstwo, sprzeniewie
rzenie, rabunek, rabójstwe I t. p.

Krynica Zdrój, 17 maja. (Otwarcie sezonu, e— 
Zjazd gości. — Wieczór patryotyczny. Teatr).

Sezon kąpielowj otwarto dziś uroczystem nabo
żeństwem w kościele, w obecności reprezentantów 
miejscowych urzędów, władz i instytucyj. Na chó
rze odegrała orkiestra zdrojowa pieśni nabożne, 
a p. Opidowa odśpiewała z uczuciem pieśń „O 
Władco świata11. Proboszcz, ks. Jasiak, wygłosił 
okolicznościowe kazanie, zachęcając do modlitwy, 
celem uproszenia Boga o błogosławieństwo dla 
zdrojowiska.

Ziazd gości kąpielowych zapowiada się dobrze.
0  tej porze już dawno nie było w Krynicy tak  
rojno, jak obecnie. Ubiegłe słotne lato zmusiło wie
lu do zaniechania wyjazdu do zdrojowisk, ci za
tem dopełnią frekweneyi, która spadla w ostatnich 
dwóch łatach. Dyrektor zakładu, dr Bieciadzki
1 naczelnik gminy, dr Kmietowicz, dokładają sta
rań, aby Krynica była najprzyjemcćejszem miej
scem pobytu. Łazienki zostały odmalowane, droga 
zakładowa wyszutrowaną i zwałcowaną, ścieżki na 
plantacyach i w parku wysypane żwirem.

T ru p a , teatralna pod kierownictwem p. Bara
nowskiego rozpocznie w najbliższych dniach sze
reg przedstawień. Nowe dekoracye sceny już na
deszły. Na sezon główny zjeżdża, jak  co roku, 
tea tr lwowski,

Jfronfka lwowska.
Ankieta w  sprawie muzyki w  szkołach  

średnich. == Celem naradzenia się nad spo
sobami podniesienia stanu naki śpiewu 
i muzyki w gimnazyach i szkołach' realrych 
odbyłc się wczoraj w gmachu Rady szkolnej k ra
jowej pod przewodnictwem wiceprezydenta dra 
Ignacego Dembowskiego ankieta, w której biorą

udział, prócz członków Rady szkolnej krajowej, 
pp. Mieczysław Sołtys, dyrektor Towarzystwa mu
zycznego, Stanisław Niewiadomski, profesor Kon- 
serwatoryum muzycznego, Karol Czajkowski i Le
sław Jaworski, profesor gim nazjum  VI, Filaret 
Kolessa i Stanisław Ludkiewicz, profesor filii gim
nazyum akademickiego, Maryan Signio, nauczyciel 
śuiewu gimnazyum II, Joanna Leblowa, nauczy
cielka śpiewu seminaryum nauczycielskiego żeń
skiego, Eenryk Slawiczek, nauczyciel śpiewu w 
inęskiem seminaryum nauczydedskiem, wszyscy ze 
Lwowa, nadto Bolesław Wallek-Walewski, profe
sor Korsenjzatoryum muzycznego z Krakowa, dr 
Józef Reiss, gimnazyum I) i Stanisław Bursa, nau
czyciel muzyki i śpiewu w filii gimnazyum św. 
Jacka  w Krakowie, Adam Wilusz, profesor w gim
nazyum w Jarosławiu i Karol Streit, nauczyciel 
muzyki w męskiem seminaryum nauczycielskiem 
w Samboize

Z dzielnic polskich.
W  sprawie wywłaszczenia Boiechowa donosi 

„W ielkopolanir11, że pruski skarb wojskowy ebe, 
zabrać na swoje cele nie całe Bolechowo lecz ty l
ko 300 mórg. Do pogłosek o wywłaszczeniu ca
łego majątku dało powód biurokratyczne postępo
wanie skaHbu, który zapowiedział listownie oce
nienie całego Bolechowa, nie zdradzając, ile z!.-mi 
ma zamiar wywłaszczyć.

Ofiara sportu wioślarskiego. Z Poznania dono
szą: W niedzielę utonął w Warcie pod Owińskami
18-letni uczeń gimnazyum Maryi Magdaleny, Pio
trowski. W ypadek zdarzył się około godziny 6 nad 
wieczorem. Piotrowski wybrał się sam ra wycie
czkę łodzią t. zw. jednówką i pożeglował szczę 
śliwie aż pod Owińska. Tutaj łódź nagle przechy
liła się, a  ponieważ Piotrowski przymocowany bvł 
do łodz: rzemieniem, więc trudno mu bjfo  oswo
bodzić się i niebawem utonął.

Ze świata.
Miasto ogrodowe Z Wiednia piszą 17 b. m.: 

Wiedeń w maju jest najpiękniejszy, dzięki licz
nym ogrociom i parkom, których liczbą i rozle
głością stolica naddunajska góruje nawet nad 
Berlinem, Paryżem i Londynem. W każdej z 
dzielnic Wiednia znajdują się i plantacye i parki i 
ogrody. Wiedeń ma obecnie 127 pięknych par
ków, których powierzchnia -wynosi 1,720.566 me
trów kwadrat., dalej 284.000 metr. kwadr, mniej
szych ogrodów i 115.000 metr. kwadr, plantacyj 
parkowych,  ̂ ogółem 2,119.566 metrów kwadrat, 
ziemi zajętych przez plantacye. Koszta utrzym a
nia tych parków wiedeńskich — % których n. p. 
dwa: park miejski i park  ratuszowy, mają po- 
wnrzehm  przeszło 100.00U metr. kwadr., a t. zw. 
„Turkenschanzpark11 aż 150.000 metr. kwadr. — 
przenoszą roczme 2.800.000 koron rocznie. J e 
szcze la t temu dwadzieścm, Wiedeń w ^Jaw ał na 
utrzymanie owych parków rocznie kwotę 24.000 
guldenów.

Ciekawe rozstrzygnięcie. Z Wiednia piszą 16 
b. m.: Trybunał administracyjny rozpatrywał
dziś sprawę rekursu pensyonowanego sędziego 
Jarosław a Sawczaka przeciw ministerstwu spra
wiedliwości o odmowę przyjęcia go na listę o- 
bronców karnych. Bawczak, jako sędzia, miał 
śledztwo dyscyplinarne, przed którego ukończe
niem podał się o spensyonowanie. Prośbie tej 
zadość uczyniono, ale śledztwo dyscyplinarne da
lej prowadzono i zakończono orzeczeniem, że 
spensyonowanir Sawczaka zarząuzono -w drodze 
kary. Gdy Sawezak wniósł do wyższego sądu 
krajowego we Lwowie prośbę o wpisanie go na 
listę obrońców, — prośbę" tą  załatwionoo odmo
wnie, motywując odmowę tem, iż p. Sawezakowi 
brakuje moralnych kwalifikacyj do sprawowania 
funkcyj sędziowskich, a więc także do funkcj'j 
obrońcy w sprawach karnych. Ministerstwo spra
wiedliwości odrzuciło rekurs Sawczaka.

Zastępca rządu na rozprawie w Trybunale ad
ministracyjnym wywodził, że skarżący, co do 
którego orzeczono, iż nie posiada moralnych kwa- 
lfikacy j na sędziego -— nio może już z tego 
względu budzić zaufania, jako obrońca. Trybunał 
administracyjny przyłączył się do tych wywodów 
i odrzucił skargę SawczaJta, jako nieuzasadnioną.

Proces przeciw artyście. Z Kolmaru telegrafują: 
Przed tutejszym sądem odbyła się rozprawa prze
ciw znanemu rysownikowi i artyście, oskarżone
mu o wydanie książki p. t.: „Mon Village“, w któ
rej dopatrzono się obrazy Niemiec. Prokuiator 
wniósł o karę 6 miesięcy i 1300 marek grzywny. 
Sąd jednakże uznał się niekompetentnym i pizc- 
kazał sprawę sądowi rzeszy w Lipsku, gdyż jego 
zdam jm, sprawa ta  ma znamiona znamiona zdrady 
stanu. Jak  wiadomo, autor tej książki skazany zo
stał raz za obrazę oficerów niemieckich na karę 
więzienia. Znajdując się w jakiejś rtstauracyi o- 
blał krzesła na których siedzieli ponrzednio ofice
rowie likierem, poczem podpalił, oświadczając, że 
musi je zdezynfekować, gdyż siedziały na nich 
świnie.

Z krakowskiego obserwałnryimt. — Dn5a 18 maja 
♦ermometr doszedł od +  12-3 do +  22-2 C.; barometr 
waha się.

Dnia 19 m aja o godzinie 7 rano Btan barometru 745-0 
mm., termometru -+- 14-4 C ; cisza.

Repertuar teatru miejskiego im. Słowackiego  
w Krakowie.

"Wtorek: „Tanieo wyborczy11.
Repertuar teatru ludowego w  Parku krakowskim.

Wtorek: „Lola z Ludwinewa*.
Repertuar teatru lwowskiego.

Środa: „Brzydki Ferante“.

. Nowi afera 
szpiesostua politytznego w Pradze.

(Telefonem.)
Praga. „Praw o L idu 11 donosi o now ej a fe

rze szpiclow skiej w  P radze. Poseł Soukup 
ogłasza m ianow icie lis t następ u jące j treści: 
D zienniki zw róciły  w  niedzielę uw agę na  n ie
jak ą  Jad w ig ę  O ndraczkow a ze Srmchowa i o- 
strzeg ły  p rzed  n ią , poniew aż stoi ona n a  usłu 
gach policyi po litycznej. O ndraczkow a z a tru d 
niona b y ła  przed 6 mięM ącami w m ojej kan- 
ce iary i adw okack ie j jak o  p isarka , a  daw niej 
by ła  członkiem  w  różnych  stow arzyszeniach 
socyalistycznych'. J e s t  ona w dow ą i m a tro je 
dzieci. N a podstaw ie  je j dziw nego zachow a
nia  się stw ierdziłem , że je s t ona kon fid en tk ą  
policyi po litycznej i u p raw ia  szpiegostw o p o 
lityczne od szeregu la t, pob ierając od policyi 
s ta łe  honoraryum . D ow iedziaw szy się o tem , 
.wydaliłem ją  n a tychm iast, a rów nocześnie

zwróciłem  się do p rezy d en ta  m inistrów  fcr. 
H u e rg k h a  i nam iestn ika  k s. T h u n a  z żąda
niem  sa tysfakcy i. N ie m ożna bowiem  pozwo
lić b ezk a rn a : n a  o taczanie  posłów  szpiclam i, 
p o . s iQ dzi iaj mnie sia ło , ju tro  może spo tkać  
każdego . Ż ^ćam  zatem  zadośćuczynien ia i wv- 
dan ia  zarządzeń , celem uniem ożliw ienia tego 
rodza ju  p ra k ty k .

Telefoniczni* I felegrnflczne
wiatfoniOKi „Uow?j R tfitnny*

a  dnia 19 mzja.

Zdrowie cesarza.
"Wiedeń. S tan  zdrow ia cesarza je s t zupełnie 

zadow aln iający ,

Z delegacyj.
Budapeszt. P lenarne  posiedzenie delegncyi 

au stry ack ie j -ozpoczęło się dzisiaj po godz. 10 
rano. Dej. W a n i e k  zgłasza w niosek, dom a
g a jący  się, ab y  A usU ya zaw arła  ze w szystk ie- 
mi m ocarstw am i tra k ta ty , na m ocy k tó ry ch  
m ocarstw a zobow iążą się nie grozić po w szyst
kie czasy  A u stry i w ojną i naw zajem  A u stry a  
zobowiąże się nie grozić w ojną żadnem u mo
carstw u.

Afera komisa-za policyi Kliiny.
Praga- „ P rag er T a g e b la tt11 donosi, że śledz

tw o przeciw  kom isarzow i po licy i K liim e z po
w odu rew elacy j posła  K lofacza, k tó ry  ośw iad
czył, że K lim a s ta ra ł się p rzekup ić  pew nego 
u rzędn ika  pocztow ego d la  wydawTan ia  listów  
po litycznych , n ie  je s t jeszcze ukończone. N a 
razie śledztw o to  p row adzą  o rg an y  n am iest
n ictw a, a  n ie  sądy .
Moznwość rozwiązania parlamentu niemieckiego.

Frankfurt. „F ran k f. Z tg 11 donosi z B erlina; 
S y tu acy a  w parlam encie  n iem ieckim  zaostrzy ła  
się znacznie, poniew aż cen trum  w  spraw ie re- 
gu iacy i p łac  u rzędn ików  idzie razem  z socya- 
listarni, przeciw  rządow i. WoDec tego  rozw ią
zanie p a rlam en tu  n ie  je s t w ykluczonem .

Awantury w Skupczynie.
Belgrad. N a w czorajszem  posiedzeniu  skup- 

czyny z pow odu ostre j w ym iany  zdań  m iędzy 
m inistrem  spraw iedliw ości, a  posłem  m łodora- 
dykam ym , P rodanow iczem , przyszło  do burzli
w ych p ro testó w  ze s tro n y  posłów  m łodorady- 
k a lnych , przyczem  w sk u tek  w rzaw y m usiano 
dw ukro tn ie  posiedzenie przerw ać, a  g d y  mło- 
d o rad y k a li da le j żajm ow ali stanow isko  ob- 
stru k cy jn e , posiedzenie w śród  ogrom nej w rza
w y zam knięto .

Burza.
Kijów. W  nocy  sza la ła  tu  bu rza , k tó ra  zer

w ała w iele szyldów , p ozryw ała  d ru ty  te leg ra 
ficzne. W iele szyb w yb itych  i drzew  "powyry
w anych. W  okolicy bu rza  z w ielu  dom ów  p o 
zryw ała  dachy . Je d e n  w oźnica zg inął a  Kilka
naście osób odniosło rany .

Powodzie w Uralu.
Petersburg. (W AT). Z U ralu  donoszą, ze no 

obu stronach  U ralu w ylały  w szystk ie  rzek i. —n 
W  pow iecie T ium eńskim  i Ja łu to ro w sk im  w o
da  zalała  przeszło 109 ■wsi. Są tan że  znaczno 
ofiary  w  ludziach. B liższych szczegółów  b rak . i

Zatarg meksy kański.
(Telegr. „Nowej Reformy-1.)

N ow y Jork, 19 maja.
G enerał F un sto n , k o m en d an t am e”y k ań sk i 

w  V ere Cruz, oczekuje dzisiaj a ta k u  M ek s/k a - 
nów  n a  V era  Cruz.

Spraw a ustąpienia Huerty,
W aszyng ton , 19 m aja.

W edle doniesień z M eksyku, delegaci H uer
ty  na  kofereneyę poitojow ą m ają  przedłożyć i 
gotow ość jego ab d y k acy i, w  razio g dyby  tego 
koniecznie się dom agano. Z N iag ara  F a lls  zaś 
donoszą, że jeden  z delegatów  H u erty  ośw iad
czył, iż I lu e r ta  nie m yśli o ustąp ien iu . U w ażają 
to  jed n ak  za m anew r, a b y  w ytargow ać dl 
H u erty  ja k  najlepsze warunKi.

N ow y Jork, 19 m aja.

P rezy d en t I lu e r ta  m a ustąp ić , jed n ak  staw ia 
za w arunek , aby  S tan y  w yasygnow ały  M eksy
kow i 400 milionów dolarów  i w ydzierżaw iły  
M eksykow i za tokę  M agdaleny n a  la t  99 za mi
lion dolarów  rocznie.

Akcya powstańców.
Waszyngton, 19 maja.

W edług doniesienia adm irała Majo, przewódca. 
powstańców w Tampico, generał Caballero, za 
pośrednictwem Izby handlowej w Tampico wy
stosował do wszystkich kupców meKsykańskich 
i hiszpańskich prośbę, aby dobrowolnie opoda
tkow ali się na rzecz konstycucyonalistów. —  
W edług doniesienia departam entu m arynark i kon- 
stytucyonaliści zajęli miejscowość Tepio i San 
Biaz.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca,

K e n c i p i f . i k l .

W iado m o ści h a n d lo w o .
Cła zbożowe.

W iedeń. Podobnie ja k  m ag is tra t budapesz
teńsk i, tak że  m ag is tra t w iedeński Dostanoudł 
nrzedsięw ziąć u  rządu  k ro k i celem  zniżenia lub 
zniesienia ceł na  zboze, ze w zględu n a  to , że 
z całej E uropy  w  A ustry i są z pow odu cel na j
w yższe ceny n a  zboże i m ąkę.

r ----------  ----
Wiedeń, 19 majs (Giełda poram .,).
Marfci 117-67. R enta majowa 81*5C. R enta koronowa 

węgierska K0-40. ^keye austr. zakł. lered. 607 —. .keya 
wąg. zakłada kredyt. —•—. A.kcye Anglobnnkn 331-— 
Ak-ye Unionbanku 576-50. Akcye B -m rzereina —•—. 
Akeye Laenderbanku 4i'0-50. Akcye koiei pańscwowycli 
694-—. Lombardy 97-50. Akcye ftbryki oroni — 
Akcye tytoniowe 434’—. Alpiny 810-50. Rima-Maranyi 
629*—. akcye praskiego Io w . żelaznego 2547. Losy tu 
reckie 220-50. w ole 252-50. Skoda 744-—. 4 ‘h pruo. U  
styzastawne Banku galio. dla handlu i przem . —-—,

Usposobienie: simę.

crarstwa odbywa się tam  pod fachowym nadzorem 
zarządu krajowej szkoły hafciarskiej makowskiej. 
Nauczycielką hafciarstwa, w szkółce kolejowej w 

uw agę. U ważano go za fu n keyonaryusza  nie-1 Suchej jest p. Rozalia Szyputowa. 
zby t b y strego , k tó ry  jed n ak  sum iennością Już po raz wtóry, hafciarstwc makowskie korzy-

Z drukami Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rzdca drukami L. K. Górski,


